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W  R O CZN ICĘ ŚM IERCI K O M EN D A N TA

„D ziś jest dzień , w k tórym  pam ięć  P o lak a  sam o rzu tn ie  p o w ra ca  
w  przesz łość  sp rzed  siedm iu  la t, 12 m aja 1935 r. u m arł w W arszaw ie  J ó ­
zef P iłsudsk i. N ie było w Polsce nikogo, kogoby ta  śm ierć n ie  o b esz ła  p ra ­
w ie  osobiśc ie. T ak  czy in acze j zw iązan i z człow iek iem , k tó ry  o dchodził 
spom iędzy  żyjących, poczuliśm y, źe zgon ten  zam yka ok res życia  nas w szy st­
k ich , I je ś li tru d n o  jest w  b iegu  p o tocznych  w y padków  u chw ycić  chw ilę , 
k ie d y  coś odm ien ia  się  na  zaw sze, a w życiu  n a rodów  z pow szed n io śc i 
p rzech o d z i w  h is to rię , ów czesny  w strząs m ożna było o k re ślić  d o k ład n ie  co 
do godziny.

B ył n ied z ie ln y  w ieczór, k ied y  po W arszaw ie  ro zesz ła  się  w iadom ość
0 śm ierc i M arszałka , L udziom , na  k tó ry ch  p a d ł m agiczny jego w p ły w , z d a ­
w a ło  się,, że czas się  zatrzy m ał, C hodziliśm y pod b ia ły  p a łac , skąd  Bóg go 
od w o ła ł w zaśw iaty , żegnaliśm y doczesne Jeg o  szczą tk i, w y sch n ię te  do z d u ­
m ien ia  c ia ło , o d p ro w ad za liśm y  je do św ią ty n i w  pochodzie, k tó reg o  n ie  z a ­
pom ni n ik t ze  św iad k ó w , Pochód  ten  szed ł p rzez  ca łe  m iasto , z B e lw ed e ru  
do k a te d ry  św, Jan a , p rzy  w ieczornym  b lad y m  księżycu , szed ł w  p rz e n ik li­
w ym  m ilczen iu , k ied y  sły ch ać  było ty lk o  b ęb n y  ża łobne  i s tuko t koń sk ich  
kopy t na  b ru k u  i k ied y  tręb a cz e  p o d nosili trąb y , lecz  żad en  d źw ięk  z n ich  
n ie  p a d ł, jak  gdyby na św iad ectw o , że w tak ie j ch w ili w sze lk i głos zastyga 
n a  u stach , P ożeg n an y  o sta tn ią  d e filad ą  w ojsk, o d jech a ł M arsza łek  n a  W aw el 
w  p rzedziw nym  n iepo ję tym  dniu , w k tó rym  n a w e t p rz y ro d a  — jak  mogło 
się  zd aw ać  — od b ieg ła  od sw oich  zw yczajów , N a o czach  se tek  ty sięcy  
m ieszk ań có w  sto licy , zgrom adzonych p rzed  jego trum ną, ro zp o częła  się nag le  
b u rza , i śród  b ły sk aw ic  i grzm otów  sp ad ł śnieg i grad , z jaw isko  n ie sp o ty ­
k a n e  w  naszym  pogodnym  m aju, B ył to na jc iem n ie jszy  dz ień  pod polskim  
n ieb em  i w polskim  sercu ,

T ak  o d szed ł od  nas człow iek , k tó ry  d la  nikogo w  P o lsce  n ie  by ł obo­
jętny , P rz e s ta ł żyć, a le  n ie  opuścif nas duchem . M ożna o nim  p o w ied zieć  
jak  on się w y raz ił o S łow ackim , że są ludzie , p rzed  k tó ry m i Cofa się śm ierć
1 k tó rzy  trw a ją  da le j n jezm ożeni p rzez  jej n iszczy c ie lsk ą  potęgę,

P iłsu d sk i trw a  i trw a ć  b ęd z ie  n iezm ienn ie ,
To, czego uczy nas Jeg o  życie, jes t p ie rw szą  i o s ta tn ią  zasad ą  każdej 

p ra c y  ’ d la  Polski: n ieu s tan n a  i re a ln a  m yśl o lo sach  n a rodu , w ola  sk ie ro ­
w an a  w y łączn ie  ku  jego dobru , p o św ięcen ie  b ez  w łasn y ch  korzyści, p o czu­
cie w ie lk o śc i P o lsk i i poczucie  w ie lk o śc i jej m isji. To nam  p rz ek a za ł P i ł ­
sudsk i i d z ięk i tem u, jak  w łasność, na leży  do całego n a ro d u . Z asady  te  n ie  
m ogą być program em  żadnej p a rtii, a le  m uszą być m oralnym  p o d k ład em  
k ażd e j d z ia ła ln o śc i, jeśli na  p o ży tek  P o lsk i jest p ro w abzona .

N ie m a lepszego  w ym iaru  Jeg o  n iep rzem ija jące j siły , n iż  czasy  obecne. 
W łaśn ie  te ra z , k ied y  hu rag an  lec ąc y c h  w ypad k ó w  m ógłby zagłuszyć w ie lkość



Zmarłego, jak często w ra ca m y  ku niej m yślami.  I leż  to razy  w  różnych  
częśc iach  św iata,  od najrozmaitszych ludzi,  pod  koniec  d ługich  rozmów
0 woinie  i c ie rp ien iach  Kraju, s łysza łem  n ap o ły  okrzyk, n ap o ły  w estchn ien ie :  
„ G dyby  On żył.,."

Nie  b ęd z ie  od  rzeczy  zas tan o w ić  się  co w yraża  to p rze św ia d c ze n ie
1 co uk ry w a  się poza  jego treścią.  Czy jest to ty lko  na iw ność  n iew ta jem n i­
czonych i prostych  duchem, pom ieszana  z m is tyczną  w ia rą ,  w łożoną  k iedyś  
w  tego cz łow ieka?  Czy może w sądz ie  tym przem yca  się słabość i bez rad -  
hość  w o b e r  n iez l iczonych  trudnośc i  naszej epoki,  k tó re  chętn ie  w id z ia ło b y  
się  na  czyichś innych  ba rkach ,  byle  sam em u o ca leć  od chaosu i rozb ic ia?

.  ̂ Ż ad n a  p ró b a  pom nie jszen ia  tej sam o w ied zy  n ie  zniszczy zaw ar te j  
w niej p raw dy ,  Z sądem, k tórego prosto l in i jność  i bezpośredniość  p rz y p i ­
syw ać  c h c ia ło b y  się  ty lko  na iw nym, zgadza  się dzis ia j  w ie lu  n a jp ie rw szych  
p isarzy  po litycznych  św ia ta  i u w aża  pustkę  po odejściu  Piłsudskiego za  t r a ­
giczna, d la  Europy ,  On jeden  p rzew idz ia ł ,  jak ie  sku tk i  m oże  m ieć d o zb ro ­
jenie Niemiec, i gdy N iem cy  w yłam a ły  się z usta lonego p o rząd k u  rzeczy, 
n ie  kto inny  tylko On w zyw a! p a r tn e ró w  po lityk i  europejskiej  — i to d w u ­
kro tn ie  do użycia  siły, Było to w roku  1933, a w ięc  jeszcze zawczasu, 
k ied y  sza le jący  dziś  „naród  p an ó w " —  bez  wojska  i uzbrojenia ,  bez  czo ł­
gów i sam olo tów  •— mniej był p e w n y  swej wyższości n a d  św ia tem  i n ie  
śm iał  jeszcze n a rzu c ać  innym swego posłannic tw a.

In ic ja ty w a  Piłsudskiego — p lan  wojny zapo b ieg aw cze j ,  o k tó rym  p rz y ­
p om inać  obcym  nie będzie  zby teczn e  — nie  zna laz ła ,  n ieste ty,  na  zachodzie  
europejskim  p oparc ia ,  W  tym  zan ied b a n iu  ukry ł  się  zaród  przyszłych  k lęsk  
ś w ia t a .

_ Było by  rzeczą  b ezp łodną  m yśleć  c oby  z rob ił  P i łsudsk i  w roku  1939, 
bo n ie  jest do pom yślen ia ,  że d opuśc i łby  do położenia,  w  jakim z n a laz ła  
się  Po lska  i re sz ta  E u ropy  w cz tery  l a ta  po  Je g o  śm ierc i ,

Ale  jest rzeczą  uderza jącą ,  że n iezłomność, k tó rą  żyje kraj i k tó ra  
łączy dziś Polaków, p odobną  jest do na jbardzie j  zasadnicze j  i postokroć  z a ­
znaczonej siły c h arak te ru  Piłsudskiego. S ta ło  się coś w ażnego  w  ciągu Jego  
życia,  coś co w ychodz i  poza  cnoty  i b łęd y  po lityczne ,  p oza  obozy  i pa r t ie ,  
sym patie  i walki.  J a k i ś  n icw yśledzony  i t ru d n y  do n azw a n ia  p ro ces  p rz e ­
n ik n ą ł  nas w szys tk ich  na  całej p rzes t rzen i  narodow ego  życia  — od in s tynktu  
do św iadom ości.  Ludzie,  k tó rzy  daw niej  s ta l i  d a leko  od Piłsudskiego, d z i ­
siaj są bliżej jego ducha, niż w ie lu  z tyćh, k tó rzy  k iedyś  by l i  z nim b e z p o ­
średn io  związani .  J e ś l i  było by n ie s p raw ie d l iw ie  pow iedzieć ,  że Piłsudski  
jest ź ród łem  wsze lk ie j  siły polskiej ,  t rudno  oprzeć się poczuciu,  że wszyst­
k im  nam  da ł  jej  w ięcej,  niż jes teśm y tego św iadom i.

N ie w ątp l iw ie  dużo zm ien iło  się  tak ż e  w  w ew n ę trz n y m  ro zum ien iu
1 o cen ie  Polski.  Po tam tej  wojnie  w  roku  1918, gdy Polska  p o w s ta w a ła ,  i leż  
by ło  n iew ia ry  nie ty lko  na szerokim św iec ie ,  a le  n aw et  wśród  sam ych P o ­
l ak ó w  w  jej t rw a łe  i r tn ienie l  W  czasie  tej wojny, w samym ogniu grozy, 
n ieznane j  w  dz ie jach  naszy ch  i obcych, nikogo n ie  opuszcza  pewność, że 
Po lska  b ęd z ie  istnia ła,  że musi być w olna ,  musi być ca łkow ita  i musi być  
si lna, W y p e łn ia  nas ta  w ia ra  n iby  im p e ra ty w  polskości,  n iby  w e w n ę trz n y  
p rzymus, bez  k tórego n ie  by libyśm y sobą i nie rozumielibyśm y św ia ta ,  
Z w a lk  1939 r. bez  uszcze rb k u  o ca la ł  nam  ty lko honor i n ie tk n ię 'a  pozo­
s ta ła  dzie lność  — i oto te  w ar tośc i  duchow e  stały się d la  nas t a k  rea ln e  jak  
z iem ia  i życie,
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Któż nas  uczył  tych  im ponderab i l iów , jeśli n ie człow iek ,  k tó ry  myśląc  
o w zn ies ien iach  i u p a d k a c h  narodów, w iedział ,  że zginąć  może ty lko  na ród  
n ikczemny!

Piłsudsk i  z n iew o li  p rz eb i ł  się  ku wolności,  po  ep o ce  k lęsk i  o tworzy ł  
okres zw ycięs tw a.  M oże d la tego  ustrzegł się ro zd arc ia  pogrobowców, a ty le  
b i ło  zeń  w o l i  i odwagi życia,  P o d o b n a  droga, lecz w  jakże  innych  w a ru n ­
kach  i oby w jakna jw iększym  skrócie,  stoi również  p rz ed  nami. Nie m am y 
w  sobie m roku ludzi ro zd ar ty ch  przez  dw ie  epoki,  w ola  i odw aga  są co­
dz iennym i cnotam i Narodu,  To co było daw niej  w ychow aw czym  w sk az a ­
n iem  dla ca łych  pokoleń  i co nazyw ano  n iepodleg łośc ią  duchow ą,  dzisiaj 
jest udz ia łem  powszechnym . Zdobyczą  tą  ch lub ić  się może p rz ed e  wszyst­
k im  Kraj,  mimo, że wróg zagarną ł  nasze  ziemie, mimo że-w yniszcza  w szelk i  
n a  n ich  do b y tek  i kulturę ,  mimo że zab i ja  ludność, A le  odporność  Polski  
jest n iedos ięg ła  n aw et  d l a  jego n ie ludzk ie j  przem ocy,  Nasz b oha te rsk i  kraj 
żyje  p o czuc iem  wolności,  k tó ra  tryum fuje  n a w e t  tam, gdz ie  jest f izycznie 
zabroniona.

Kto w a lczy ł  ba rdzie j  n ieugięcie  o tę „wolność mimo w szy s tk o ”, zanim  
zac zą ł  w ojnę  o „w o ln o ść -n a d e  w szys tko?”

O z rośn ięc iu  się  P o laków  z P iłsudskim św iadczy  pośm ier tna  jego po ­
śród  nas  obecność,  w spólne  podłoże  każdego  dz ia łan ia  d la  Polski,  w ia ra  
w  jej n iezn iszczalność ,  i m iłość  wolności,  miłość bezw zg lęd n a  i wojująca.  
M iną  z a p e w n e  la ta  zanim  ta  oczywistość objawi się p o w szechn ie  i n ie  b ę ­
dzie  budz iła  zad rażn ień ,  Czas u jaw ni sp ra w ied l iw ie  czego Piłsudski  nie 
zdo ła ł  dokonać,  ob l iczy  opóźnienie  p rzeb u d o w y  społecznej,  ze sposobów rzą ­
d zen ia  przyjm ie  to, co Mu d y k to w a ła  mądrość,  a uchyli ,  co pochodziło  z roz­
p a cz y  i gniewu,

A le  już dziś, bez  oszukańczego p rzesu w an ia  w sk azó w ek  na  zegarach  
h is to rycznych  dostrzedz  można, że miejsce  Piłsudskiego jest tam, gdz ie  na ró d  
spo tyka  si^ i jednoczy  ze sw oim  losem, Wszyscy, k tó rzy  czują to p o w in o ­
w ac tw o ,  sta ją  p rzy  Zmarłym, m iędzy  daw nym i i nowym i czasy, jak  p rzy  a rce  
polskiej  w iecznośc i.

W rac a ją  dziś na jczu lszą  p am ięc ią  w  przesz łość  sprzed  s iedmiu lat , 
w  p rz e ra ża ją c ą  noc m ajową, Id ą  w śród  w spom nień  pod b ia ły  pa łac ,  raz 
jeszcze p a trz ą  w  zagasłe  tam  okna, idą  w  orszaku przez  całe  miasto, z B e l ­
w e d e r u  do ka ted ry ,  z W arszaw y  na  W aw el,  jak  On odchodzi ł  p rzez  cały  
Kraj i p rzez  w szystk ie  serca,

Był to os ta tn i  pochód  po najboleśniejszej śmierci,  k ied y  w y d a w a ło  s'ę, 
że. czas się zatrzym ał,  A le  czas ruszył nap rzód  i n ie  o t rząsną ł  się ,z o b e c ­
nośc i  Zmarłego,

Przysz ły  na  nas ciosy najs traszniejsze,  i dop iero  wśród  n ich  okaza ło  
się  jak  z Nim jesteśmy zrośnięci,  jak żyjemy Jego  siłą, jak cze rp iem y  zeń 
tw a r d ą  w ia rę  i u p a r tą  nadzie ję ,-  Był z nami,  jest  i będzie.

Bo nie um arł  i n igdy nie um rze  w ie lk i  duch, k tó ry  pam ię tne j  nocy 
uszed ł  ze zbolałego człowieczego c ia ła  i t e raz  z w iecznej  wysokości p a trzy  
n a  Kraj n iez łom ny  w  w alce ,  na  żo łn ierzy  n iez łom nych  w boju —, i w s taw ia  
się  za nich u Boga,

K a z i m i e r z  W i e r z y ń s k i  
(P rzem ów ien ie  wygłoszone 12 m aja  1942 r, p rzed  
mikrofonem jednej  z ra d io s ta c j i  amerykańsk ich .)
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PR Z E M Ó W IE N IE  PR E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O SP O L IT E J  
W  DNIU 3 M A JA

„W ciągu d ługich  w ieków  historii  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  n ie  b rak  
da t  i w y d a rze ń  w ie lk ich ,  w k tó rych  tw ó rcza  siła  i geniusz myśli jej o b y ­
w a te l i  w znosiły  się  c a  szczyty,  ż ad en  jed n ak  z m om entów  nie w szed ł  tak  
głęboko w duszę N arodu  jak ogłoszenie  w 1791 r. Konsty tuc ji  3 Maja,  Do 
tego dnia,  św iecącego  w  naszej h is torii  najczystszym b lask ie m  myśli  w szys t­
k ich  Po laków  w  d n iach  do l i  i niedoli ,  poprzez  m roki  narodow ej  nocy i p rzez  
pe łn e  siły i rozm achu  la ta  wskrzeszonej  n iepodległości ,  s ta le  ku n iem u  
w raca ją ,  by  z jeg ' t r e ś c i  c ze rp ać  w ia rę  w  c ie rp ien iu ,  b oha te rs tw o  w  w alce ,  
w y trw a łość  w t ru d a c h  i b u d o w ie  p aństw ow ego  i na rodow ego bytu.

K iedy  dzisia j  w ro czn icę  Konsty tuc ji  3-majowej myśl moja biegnie  do  • 
Kraju, k iedy  s ta ram  się ogarnąć  w szystk ie  jego z iem ie  poprzez  wrogą  za ­
p o rę  ognia i żelaza ,  k ied y  s ta ram  się  usłyszeć serce  Kraju ,  jasno rysują mi 
się p o dob ieńs tw a,  cechu jące  tam tą  p e łn ą  z ryw u  epokę  i dzis iejszy okres 
c ie rp ień  i walk .  G dyby  Polsce  d ane  było  Konsty tuc ję  tę  w p ro w ad z ić  w  ży­
cie, w k ro czy łab y  Polska w historię  now oczesną  jako p ań s tw o  rządne ,  po ­
s tępow e  i silne. Zm ow a N iem iec ,  Rosji o raz  Austri i  m ożliwość tę  o d e b ra ła  
rozb io ram i,  Pomiłno to jednak  id ea  p rzew o d n ia  Konsty tuc ji  Majowej,  za ­
w a r ta  w has łach  wolności,  równości  i b ra te rs tw a ,  g łęboko sięgnęła  w życie  
Narodu.  P o lsk a  p rzeg ra ła  w ów czas  politycznie,  a le  rów nocześn ie  odniosła  
zw ycięs tw o m ora lne .  Dzisiejsza Polska  nowy p rz eż y w a  wstrząs,  now y  okres 
na jw iększego  c ie rp ien ia  i na jw yższego boha te rs tw a .  Z brodn ia  i b a rb a rz y ń ­
stwo z ap an o w a ły  n a d  z iem iam i polskimi, W róg  p o w ie d z ia ł  Po lakom  i światu,  
że n ie  będzie  i n ie  ma Polski. W y m aza ł  jej imię  z rodz iny  na rodów , by 
n igdy  już do niej n ie  powróciła ,  Pom ylił  się wróg. Imię  Polski  jest n ie ­
zniszcza lne,  P rzez  l a ta  wojny, p rzez  m orze  c ie rp ień  i u p ad k u  p o w ra ca  ono 
s ta le  coraz  w iększą  oprom ien ione  w a lk ą  Narodu,  jego p o s taw ą  w o b ec  wroga, 
oprom ien ione  m ęk ą  w ięz ionych  i zes łanych ,  oprom ien ione  b o h a te rs tw em  
polskiego lotnika,  m ary n a rza  i żo łn ierza ,  w reszc ie  p o w ra c a  s ta le  w ocenie  
ro l i  i z n aczen ia  Po lsk i  w E uropie  środkow o-w schodniej ,  w  której nie ma 
p o rz ąd k u  i sp raw ied l iw o śc i  bez  is tn ien ia  Polski,

W  tych  h is to rycznych  zm agan iach  ludzkości,  jak ie  n am  przypad ło  
p rzeżyw ać,  na ró d  polski  po d o b n ie  jak  w la tach  Majowej Konstytucji ,  pomimo 
ponies ionej k lęski  m il i ta rnej  odniósł  zw ycięs tw o m oralne,  k tó re 1 w końcu  
musi nam dać  i zw ycięs tw o po lityczne .  To p rz eśw ia d c ze n ie  i t ę  pew ność  
cze rp ię  p rzed e  wszystk im  z w ia ry  w  siły n a ro d u  polskiego. S iłom tym  da ła  
w y ra z  daw niej  Konsty tucja  3-go Maja, Dzisiaj o b jaw ia  ją w  całej  p e łn i  
w a lk a  kra ju  i czyn zbrojny polskiego żołn ierza .  Są  to rea ln e  s iły  narodu ,  
p rzez  nas sam ych stworzone, Z n im i l iczyć się b ę d ą  wrogow ie  i przy jacie le ,  
sąs iedz i  i sojusznicy, m o ca rs tw a  E u ropy  i innych części św iata.

G d y  przez  w sp ó ln y  w y s i łek  sp rzy m ie rzeń có w  przy  naszym  ofiarnym 
udz ia le  osiągnięte  zos tan ie  os ta teczne  zwycięstwo, k tó re  da  m m  w y zw o le ­
nie Kraju, tym  siłom z aw d z ięc za ć  będz iem y  tr ium f sp ra w y  polskiej.

W ojna  toczy się  n a d a l  i chociaż  os ta teczny  sukces obozu, w  którym  
znalaz ła  się polska dz ięk i  swej .w rześn iow ej  decyzji ,  n ie  budz i  dzis iaj w ą t ­
pl iwości,  n a ró d  po lsk i  nada l  g rom adzić  musi sw e siły  do o s ta tecznych  zm a­
gań, jak ie  n ieb a w e m  n a d e jd ą ,  M o b il izow ać  musimy ca ły  nasz  wysiłek ,  by
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z b l i ż a j ą c y  s ię  p o k ó j  p r z y n ió s ł  n ie  t y lk o  n a l e ż n ą  n a m  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a le  
i r e a l i z a c j ę  p o l s k ie j  k o n c e p c j i  p o l i t y c z n e j  w  z a k r e s i e  o r g a n iz a c j i  ie j  częśc i  
E u ro p y ,  w  k tó r e j  z n a jd u je  s ię  n a s z e  p a ń s tw o .  K o n c e p c j i  tej  n a j l e p s z y m  w y ­
r a z e m  h i s to ry c z n y m  b y ła  p r z e d r o z b i o r o w a  R z p l i t a  P c l s k a ,  p i  rw s z e  b o d a j  
w  E u r o p i e  p a ń s tw o ,  s tw o r z o n e  d o b r ą  w o l ą  k i lk u  n a r o d ó w .  P o lsk a ,  d ą ż ą c  
w  c h w i l i  o b e c n e j  d o  s t w o r z e n i a  n a  ś r o d k o w o - w s c h o d n im  m ię d z y m o r z u  e u r o ­
p e j s k im  z w ią z k u  w o l n y c h  n a r o d ó w ,  p o d e j m u j e  k o n c e p c j ę ,  z g o d n ą  ze  sw ą  
t r a d y c j ą  h i s to ry c z n ą ,

J e d y n i e  t a k i  b lo k  w s z y s tk i c h  w o ln y c h  n a r o d ó w ,  p r ó c z  ty c h ,  k tó r e  
p o d j ę ł y  h a s ło  p o d b o jó w ,  z a p e w n i ć  m o ż e  p o k ó j  i p o m y ś ln o ś ć  te j  c z ę ś c i  E u ro p y .  
N i e c h  m i  b ę d z i e  w o ln o  w y ra z ić  n a d z ie j ę ,  że  t e  d ą ż e n i a  n a r o d ó w  E u r o p y  
ś r o d k o w o - w s c h o d n ie j  b ę d ą  n ie  ty lk o  p o s z a n o w a n e ,  a le  z a r a z e m  u z n a n e  z o ­
s t a n ą  j a k o  ich  c e n n y  w k ł a d  do  p rz y sz łe j  o r g a n iz a c j i  św ia ta .

W e d ł u g  m eg o  n a jg łę b s z e g o  p r z e k o n a n i a ,  e p o k a ,  k t ó r a  n a d c h o d z i ,  o i le  
n i e  m a  b y ć  w i d o w n i ą  p o d o b n e j ,  ja k  o b e c n a ,  k a t a s t ro fy ,  n ie  m o ż e  b y ć  s u p r e ­
m a c j ą  n a r o d ó w  w ię k s z y c h  n a d  m n ie j s z y m i ,  n ie  m o ż e  b y ć  w  n ie j  p a n o w a n i a  
s i ły  n a d  p r a w e m ,  W  r a m a c h  o gó lne j  o r g a n iz a c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  i w s p ó ł ­
ż y c i a  g o s p o d a rc z e g o  i k u l tu r a ln e g o  k a ż d y  n , r ó d  p o w in ie n  m ó c  w n o s ić  z a ­
r ó w n o  sw o je  w a r t o ś c i  do  w s p ó ln e j  s k a r b n i c y  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  i m o r a ln y c h  
l u d z k o ś c i ,  j a k o  t e ż  m i e ć  p r a w o  z te j  s k a r b n i c y  k o rz y s ta ć .  '

S i ln a  P o l s k a  w  p o w o je n n y m  ś w ie c i e  je s t  je d y n y m  c e l e m  i j e d y n y m  
d ą ż e n i e m  w s z y s tk i c h  P o la k ó w  z a r ó w n o  w  K ra ju ,  j a k  i n a  s z e ro k im  ś w i  cie.  
N i e c h  m i  w o ln o  b ę d z i e  w y r a z i ć  p r z e k o n a n i e ,  że  jeś l i  P o la c y  n a  o b c z y ź n ie  
m o g ą  W alk ę  o t a k ą  R z e c z p o s p o l i t ą  p r o w a d z i ć ,  to  j e s t  to  m o ż l iw e  ty lk o  
d z i ę k i  n i e z ło m n e j  i w s p a n ia ł e j  p o s t a w i e  K ra ju ,  z k tó r y m  j e s te ś m y  z w ią z a n i  
w  k a ż d y m '  n a s z y m  d z ia ł a n iu ,  P o l s k i  l o tn ik  w  ś m ie r t e ln y m  p o j e d y n k u  w a l ­
c z ą c y  z n i e m i e c k i m  s m o lo te m  lu b  b p m b a r d u j ą c y  n i e m i e c k i e  t e r y t o r i u m  
w  p o s t a w i e  K r a j u  z n a jd u je  p o d n ie t ę ,  k t ó r a  p r o w a d z i  go do  z w y c ię s tw a ,  
Z m y ś lą  o K r a j u  n a  d a l e k i c h  m o r z a c h  ś w ia t a  p e łn i  s w ą  c i ę ż k ą  i o f i a rn ą  
s ł u ż b ę  m a r y n a r z .  W  n a d z ie i ,  że  s p r o s ta  b o h a t e r s t w u  ż o łn i e r z y  P o l s k i  p o ­
d z i e m n e j  s z e d ł  w  te j  w o jn i e  ż o łn i e r z  p o l s k i  do  b o ju  n a  z i e m i a c h  o b c y c h ,  
a  d z i ś  n a  w y s p a c h  b r y ty j s k i c h  i n a 'Ś r o d k o w y m  W s c h o d z i e  d o  n o w y c h  w a l k  
s ię  gotu je ,  P o s t a w a  K ra ju  je s t  n a t c h n i e n i e m  w  p r z e t r w a n i u  d la  s e t e k  t y s i ę c y  
p o l s k i c h  j e ń c ó w  w N i e m c z e c h  i i n t e r n o w a n y c h  w  i n n y c h  k r a ja c h ,  d l a  l i c z ­
n y c h  z e s ła n y c h ,  d la  p r z e m o c ą  w y w i e z i o n y c h  z P o lsk i ,  d la  t y c h  w r e s z c i e  
n a jn i e s z c z ę ś l iw s z y c h ,  z a m k n ię ty c h  w  s t r a s z n y c h  n i e m i e c k i c h  o b o z a c h - k a t o w -  
n i a c h .  P o s t a w a  K r a ju  jes t  w r e s z c i e  p r z y c z y n ą  n ie p r z e m i j a j ą c e  j d u m y  i ź r ó ­
d ł e m  n a t c h n i e n i a  d l a  m i l io n ó w  P o la k ó w  z z a g r a n i c y  i t y c h  o b y w a t e l i  p a ń s tw  
o b c y c h ,  w  k t ó r y c h  ż y ł a c h  p ł y n i e  p o l s k a  k r e w  i k tó r z y  s ą  r z e c z n i k a m i  s p r a ­
w y  p o l s k ie j  w ś ró d  n a r o d ó w  św ia ta ,

P r z e m a w i a j ą c  dzis ia j,  do  w as ,  O b y w a t e l e  R z p l i t e j ,  w  d n iu ,  k t ó r y  nas  
w s z y t k i c h  sz c z e g ó ln ie  ł ą c z y  i je d n o c z y ,  p r a g n ę  z ło ż y ć  h o łd  g łę b o k i  w a l c e  
i p o s t a w i e  k ra ju ,  a  z a r a z e m  z a p e w n ić  go, że  z a r ó w n o  ja, j a k  i w s z y s c y  P o ­
la c y ,  k tó r y m  p r z y p a d ł o  b r o n ić  i n t e r e s ó w  i s p r a w  P o lsk i  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a ju ,  w y n i s z c z o n e g o  p r z e z  o k u p a n ta ,  c z u je m y  się  s łu g a m i  n a r o d u  w  jego 
n a j c i ę ż s z y c h  c h w i l a c h ,  ś w ia d o m i  sw e j  w i e l k i e j  p r z e d  n im  o d p o w ie d z i a ln o ś c i .  
T o  p o c z u c i e  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  k a ż e  n a m  d b a ć  o w s z y s tk ie  w a r t o ś c i ,  k tó r e  
są  d l a  n a s  p o d s t a w o w e ,  N a le ż y  d o  n ic h  p r z e d e  w s z y s tk im  c ią g ło ś ć  le g a ln e j  
w ł a d z y ,  c ią g ł ś ć  o c a lo n a  p o m im o  k l ę s k i  w r z e ś n io w e j ,  R z ą d  R z p l i t e j  jes t  r z ą ­
d e m ,  p o w o ł a n y m  z g o d n ie  z p o s t a n o w i e n i  -mi k o n s ty tu c j i ,  je s t  r z ą d e m ,  k tó -



rego legalności żaden  z k ra jów  zjednoczonych,  an i  n a w e t  żad e n  z k ra jów  
n eu tra ln y c h  nie może zak w es t io n o w ać  i n ie 'z ak w es t io n o w a ł .  N ie  cze rp ie  on 
swej w ła d zy  z uznan ia  obcych ,  ale  z naszych polsk ich  p r a w  zasadn iczych .  
N a leży  do nich rów nież  i jedność,  k tórej p rz y k ła d  t a k  im ponu jący  d a jec ie  
W y, w  kraju, S tan o w i ona o naszej sile na  zew ną trz ,  a le  jest i podstaw ą ,  
na k tórej b u d o w a ć  b ęd z ie  m ożna  lepsze  życie  w  w yzw olonej  Ojczyźnie,

Obok  bohatersk ie j  p os taw y  kra ju  i tego w k ła d u ,  jaki nasze  siły zbro jne  
na  obczyźnie  wnoszą  i w n io są  jeszcze do ogólnego w ys iłku  w o jennego  n a ro ­
dów, p o s iad am y  p o czu c ie  naszych  dobrych  ,i s łusznych praw , Po l i tyka  po l­
ska  nigdy nie z b o czy  z tej drogi, na  jaką  w kroczy ła  1 w rześn ia  1939 r., 
drogi obrony całośc i  i in tegra lnośc i  Rzplitej,  P o w o jen n y  u k ład  stosunków na  
św iec ie  o p ie rać  się  ma o K a r tę  A t lan ty c k ą ,  s tanow iącą  jak b y  now oczesną  
M egna  C h a r ta  L ib e r ta tu m  n a ro d ó w  św ia ta .  T w ó rca m i  tej K ar ty  są nasi  so­
jusznicy, S tany  Z jednoczone  i W. Brytania ,  k tó ra  w ie rn a  swym zobow ią­
zaniom  wesz ła  do wojny z N iem cam i i w y trw a le ,  n iem al osam otn iona  po 
u p a d k u  Francji ,  s ta w ia ła  czoło całe j  olbrzym iej  si le  n iem ieck ie j  do chwili ,  
gdy w ojna  europejska  rozgorza ła  w pożogę św ia tową.  Dzisiaj W. B ry tan ia  
i S tan y  Z jednoczone  p rz ew o d z ą  na rodom  z jednoczonym  w ich w a lce  z n ie ­
m ie c k ą  p rzem ocą ,  T y m  m yślom  pragnę  dać  w y raz  w ro c zn icę  Konsty tucji  
3 Maja,

N iech  mi wolno b ędzie  na  k on iec  w y raz ić  nadzie ję ,  że w y d a rze n ia '  
p rz ew a la ją c e  się dzisiaj  nad  św ia tem , n ad  E uropą  i nad  Polską, niosą ze 
sobą  św ia t  nowy. Św ia t ,  k tó ry  — wierzę  w to n iez łom nie  •— c ieszyć się b ę ­
dz ie  z w y c ię s tw em  słusznych postu la tów  ludzkości  na  p ra w a c h  bosk ich  o p a r ­
tych, w k tórym  o s ta teczn ie  id ea ły  wolności,  sp raw ied l iw o śc i  i poszanow an ia  
godności cz ło w iek a  zos taną  u rzeczyw is tn ione  nie ty lko  w  s tosunku p ań s tw a  
do sw ych o b yw ate l i ,  lecz  w  s tosunkach w zajem nych  n a ro d ó w  i państw ."

P A R L A M E N T  I PR E Z Y D E N T  U S A  O PO LSC E

W  dn iu  3 m aja  d la  uczczen ia  Polskiego Ś w ię ta  N arodow ego  a m ery ­
k ań sk a  Izba  R ep rez en ta n tó w  w ciągu 2 godzin d e b a to w a ła  na  tem a t  Polski.  
29 m ów ców  bra ło  u d z ia ł  w  d e b ac ie ,  o d d a ją c  ho łd  Polsce .  D e b a tę  o tw orzy ł  
n a tch n io n y m  przem ó w ien iem  sp ik e r  Izby R ep rezen tan tó w .  F ak t  ten  sam 
p rzez  się był uzn an iem  pod  ad resem  Polski,  a lbow iem  sp ik e r  Izby  nigdy 
d łuższych przem ów ień  nie wygłasza,  W  swoim p rzem ó w ien iu  p o d k re ś l i ł  on 
w ie lk o ść  w k ła d u  Polsk i  do wojny i z ak o ń c zy ł  ho łd em  p o d  ad resem  Polsk i  
w  n as tęp u jący ch  słowach: „O dda jem y  w a m  hołd  za  to, żeście  s ta li  n i e ­
z łomnie  wów czas ,  gdy w szyscy  inni  w zdrygali  się p rz ed  w idm em  wojny, 
O d d a jem y  w am  hołd za to, że odrzuciliśc ie  w sze lk ą  myśl kom prom isu  d la  
u ra to w an ia  E u ro p y  i że obecn ie  cyw ilizac ja  ch rześc i jańska  zna laz ła  w  N a­
rodz ie  Polskim swego p ierw szego  i w iernego  obrońcę.  O d da jem y  w am  hołd  
za  tych 8 m ies ięcy  bezcennego  czasu, k tó ;e  da liśc ie  św ia tu  na  dozbrojenie ,  
a lb o w iem  inaczej druga  w ojna  św ia tow a  b y łaby  dla w olnośc i  s tracona ,  O d d a ­
jemy w a m  hołd  za to, że an i  jed en  z synów waszfego N aro d u  nie p o d a ł  ręk i  
w rogow i mimo wsze lk ie j  zachęty ,  jak  ró w n ież  mimo n iew y p o w ied z ia n y c h  
m ęczarn i ,  jak ie  N aród  wasz  znosi.  O dda jem y  wam ho łd  z rac j i  waszego 
n ieśm ie r te lnego  um iłow an ia  W olności ,  co pobudziło  inne  n a rody  do w a lk i  
o n ią ” .
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N astępn ie  zap isa ła  się do głosu długa lis ta  m ów ców , za rów no  d e m o ­
k ra tó w  jak  i r ep u b lik an ó w ,  p rzed s taw ic ie l i  ro zm a ity ch  stanów  od Masa- 
chusse t ts  do Kaliforni i  i od  L u is iana  do Kentucky .  W szyscy  oni z ap ew n il i
0 całkow itym  p o p a rc iu  N aro d u  am erykańsk iego  d la  N arodu  Polskiego,

W  dniu  ś w ię t a  N arodow ego  Polski zo rgan izow ana  zosta ła  p rzez  roz­
głośnię C o lum bia  audycja  sp ec ja ln a  z u dz ia łem  przyw ódców , p a r t i i  w a m e ­
rykańsk iej  Izb ie  R eprezen tan tów . P rzyw ódca  dem okra tycznej  w iększośc i  
J o h n  M ac Corm ac oświadczył:  „Poniew aż  Po lacy  p rzekona li  się, o czym
w ie lu  dop iero  t e raz  się p rzekona ło ,  że Po lska  może być  w olna  lyjko w w ol­
nym  św iec ie ,  Po lska  p o w z ię ła  decyzję ,  aby  w 1939 r, p o w ied z ieć  H i t le ro w i  
„nie" .  Po lska  mogła  w szak  p rzy jąć  w aru n k i  H i t le ra  i po łączyć  się w a ta k u  
n a  Rosję, Polska p o w ied z ia ła  jed n ak  — nie, pon iew aż  w ied z ia ła ,  że ż ad e n  
n a ró d  n ie  może być w olny  w śród  n iew oln ików , Polska pośw ięc iła  się na  
rzecz  wolnośc i  św ia ta ,  Ludzkość zac iągnę ła  u Polski  dług w dzięczności
1 było by  zb ro d n ią  n iez n an ą  w  dzie jach, gdyby po zakończen iu  tej wojny 
n a ro d o w i  35-milionowemu, oczeku jącem u osw obodzenia ,  o d m ó w io n a  uzn an ia  
jego p o d s taw o w y ch  p raw ,  Po lska  w a lcz y ła  o n iepod leg łość  S tanów  Zjedn., 
a  dzis ia j S tan y  Z jednoczone w a lczą  o w o lną  i n iepod leg łą  Polskę.  Duch  bo­
h a te rsk ie j  Po lsk i  nigdy an i  na  chwilę  n ie  za łam ał  się. Żyje on i Po lska  
znowu żyć będzie" .  P rz y w ó d c a  opozycji  r e p u b h k ań sk ie j  p o w ied z ia ł  w swoim 
p rzem ów ien iu :  „Za w aszą  wolność  i naszą  P o lacy  p rzec iw staw il i  się p rz e ­
m ocy  H it le ra  w 1939 r. Dzisiaj  dop iero  jes teśm y zdolni zdać  sobie sp raw ę  
z tego, jakiej  k a tas t ro fy  u n ik n ą ł  św ia t  dz ięk i  rycerskie j  p os taw ie  Polski" .

P an  P rez y d en t  R zeczypospoli te j  Polskiej o t rzym ał  z okazji  św ię ta  n a ­
rodowego od prez.  Roosevelta  depeszę  g ra tu lacy jną  treśc i  następu jące j:  
„W dniu Polskiego Ś w ię ta  N a rodow ego  pragnę  przes łać  Panu,  P a n ie  P re z y ­
dencie ,  i Narodowi Polsk iem u  moje szczere  i z g łębi  se rca  p łynące  życze ­
nia.  Je s te m  szczęśliwy, że mogę p rzy  tej okazji  podkreś l ić ,  jak  głęboko 
N a ró d  am ery k ań sk i  p odz iw ia  odw agę  i pośw ięcen ie ,  z_ jakim N aró d  Polski 
i jego b o h a te rsk a  a rm ia  p ro w ad z i  w a lk ę  po s tronie  wolnośc i  i s p ra w ied l i ­
wości  p rzec iw  w spó lnem u h it le ro w sk iem u  wrogowi,  zarów no  w K ra ju  jak  
i poza g ran icam i Polski",

Głosy  op in ii  am erykańsk ie j  o f ic ja lnych kół, odb i ja ją  w y raźn ie  od  g ło­
sów angie lskich ,  Z p ra w d z iw ą  radośc ią  re je s tru jem y fakt,  że opinia  amery. 
k a ń sk a  obd a rza  nas i szacunkiem  i zaufan iem  i sym patią .  J e s t  to zd an iem  
naszym  w pew nym  stopniu  zasługą dobrze  p racu jące j  naszej nieoficjalnej 
p ro p a g an d y  w A m ery ce  k ie ro w an e j  p rzez  p łk  M atuszewskiego,

E DEN O ST O SU N K A C H  PO LSK O  - SO W IEC KIC H

Minister  E d en  złożył o św iadczen ie  w  Izb ie  G m in  w sp raw ie  stosunków 
-po lsko-sow ieck ich ,

„Nie u w ażam  za p o trzeb n e  — p o w ied z ia ł  min. E d en  — zajmować 
się  w  tej chwili  bezpośrednim, pow o d em  sporu, chc ia łbym  ty lko zw rócić  
uwagę,  jak  to już zrob ił  r ząd  polski  i sowjecki,  w sw oich  zn an y ch  panom  
o św iadczen iach ,  na  cynizm, k tó ry  pozw olił  h i t le row sk im  m o rd erco m  se tek  
tys ięcy  n iew innych  za rów no  Po laków  jak  i Rosjan, w ykorzys tać  na  swój uży­
t e k  p ropag an d o w y  historię  masowego m ordu  w celu rozb ic ia  jedności  a lian-
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Łów, Od samego p o czą tk u  — ośw iadczy! E d en  —■ rząd  b ry ty jsk i  czyn ił  jak 
n a jw iększe  wysiłk i  w celu. n ak ła n ian ia  zarów no  P o lak ó w  jak  i Rosjan do 
n ic  dopuszczen i? ,  aby ten  n iem ieck i  m an e w r  p ro p ag an d o w y  osiągnął jak ik o l­
w ie k  skutek.  Dlatego z w ie lk im  u b o lew an iem  przy ję liśm y wiadom ość,  że 
w  nas tęp s tw ie  z w ró cen ia  się przez  rząd  po lsk i  do M iędzynarodow ego  C z e r ­
wonego K rzyża  z p rośbą  o zb ad a n ie  p raw d z iw o śc i  n iem ieck ie j  historii ,  rząrl 
sow ieck i  czuł się zmuszony do p rz e rw a n ia  stosunków dyp lom atycznych  z r z ą ­
d em  polskim.

Rząd  b ry ty jsk i  n ie  m a zam iaru  p rzy p isy w ać  w in y  za to, co się 
s ta ło  nikomu, z w yją tk iem  naszem u w spó lnem u wrogowi.  J e d y n y m  p ra g ­
n ien iem  naszym jest, by różn ice  zdań  p om iędzy  r ząd am i  dw óch  na rodów  
sprzym ierzonych  zostały  w y ró w n an e  jak  na jprędze j  i aby  s tosunki  d y p lo m a­
tyczne  pom iędzy  Z w iązk iem  Sow, a Polską  zostały  podję te  z pow ro tem  na 
p o d s ta w ie  w spó łp racy ,  usta lonej pom im o wsze lk ich  tru d n o śc i  pom iędzy  
marsz,  S ta l inem  a gen. S ikorskim, W sp ó łp rac a  ta okaza ła  się  z b a w ie n n a  
d la  sp ra w y  zjednoczonych  n a ro d ó w  i n iezm iern ie  w a żn a  d la  przyszłości 
i pom yślności  Europy. Rząd b ry ty jsk i  dzia ła,  oczywiście, w pe łnym  k o n ­
ta k c ie  z rządem  S ta n ó w  Zjednoczonych .  Rząd brytyjski w ierzy ,  że rozum 
polityczny,  k tóry  d o p ro w a d z i ł  do z aw a rc ia  sow iecko-polskiego t rak ta tu  z dn, 
30 l ip c a  1941 r., odn ies ie  raz  jeszcze zwycięstwo,  J e d n a  co najm niej  rzecz  
jest p e w n a  — zakończy ł  min. E d e n  — N iem cy nie powinni  żywić żadnej  n a ­
dzie i,  że  ich m an ew ry  os łab ią  w spó lną  ofensywę sprzym ierzonych ,  czy też 
rosnący  opór  u jarzmionej  ludności  Europy."

NASZ ST O S U N E K  DO O D G Ł O SÓ W  A N G IE LSK IC H  

W  S P R A W IE  K A TY N IA

Powyżej p rzy toczone  ośw iad czen ie  m in is tra  E d en a  w Izbie  Gm in  
zasługuje na  spec ja lną  uwagę i nie może być pom in ię te  m ilczen iem  
przez  po lską  op in ię  p u b l ic z n ą  i oficjalne  czynnik i  polskie.  Min. E d en  m ó­
w iąc  o sp raw ie  Sm oleńska  i o tym  co nazy w a  „sporem " m iędzy  rządem  p o l ­
skim  a sow ieckim , w  sposób w y ra f in o w an ie  dyp lom atyczny ,  z naszego p u n k tu  
w id z en ia  n iem ora lny  — odsuw a  zag ad n ien ie  za targu  polsko-rosyjskiego, w y ­
chodząc  z załóż, ń w yb i tn ie  egois tycznej polityki angielskiej,  Robi to w y ­
łączn ie  z angielskiego p unk tu  w idzen ia ,  n ie  uwzględn ia jąc  polskiei  racj i  
s tanu i po lsk ie j  k rzywdy,  co gorsza, nie  uw zględn iając  w ar to śc i  n a d r z ę d ­
nych, k tó re  na  każdym  pol i tyku  m szczą się  zawsze, gdy n ie  są  u w zg lęd ­
n ione  — w ar to śc i  e tycznych,  w ar tośc i  moralnych,

Ze strony  polskiej  podobne  ośw iadczen ie  ang ie lsk iego  m in is tra  sp raw  
zagran icznych  byłoby  jedynie  do przy jęcia  w  tym w ypad k u ,  gdyby ró w n o ­
cześnie rząd  angielski  da ł  rządow i po lsk iem u choć n ieo f ic ja lne  lecz  m ia ro ­
da jne  z ap ew n ien ie ,  że uznc.je słuszność s tanow iska  zaję tego przez  stronę 
p o lską  i ca łk o w ic ie  je pod trzym a,  gdy b ęd z ie  c z u ł ' s i ę  na  s i łach  wym óc na 
Rosji eksp ijację  za k rz y w d y  w y rząd zo n e  n a rodow i po lsk iem u i wszystkim 
jego obyw atelom .

Z b ro d n ia  k a ty ń sk a  jest na jw iększą  zbrodnią  św iata,  uśw iadom iw szy  
sobie  że po zakoń czen iu  dz ia łań  w ojennych  w ym ordow ano  jed n ą  t rze c ią  ca-
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łego korpusu  oficerskiego armii  Rzeczypospolitej .  N ie  zna jdu jem y na p rz e ­
s t rzen i  dz ie jów  p o dobn ie  bestia lskiego p rzyk ładu .  Rosję łączy ł  z Po lską  
w  1939 r, p ak t  nieagres ji  — 11,IX,1939 r, w sposób zd rad z ie c k i  Rosja d o ­
puśc i ła  się czw artego  rozb io ru  Polski, w kracza jąc  na  te r e n y  Rzeczypospolitej  
i głosząc, że w k ra cz a  bez  Zamiaru agresji w stosunku do Polski, a jedynie  
by  uchronić  tę  część Rzeczypospolitej  od  zalew u niem ieck iego ,  Oficerowie  
i żo łn ie rze  polscy, tu m an ien i  tą p ropagandą  sowiecką,  ty lko  gdzieniegdzie  
s ta w ia l i  zbrojny opór, p rzew ażn ie  dobrowoln ie  złożyli  broń, Zbiry  sow iec­
kie dokonały  masowego m ordu  — czyż h is to r ia  zna p o dobn ie  h a ń b ią cy  lu d z ­
kość p rzyk ład?

Z ab iera jąc  w  tej sp raw ie  głos, w yrażam y rów nocześn ie  o baw ę  czy tak  
n ieudo ln ie  p ro w ad zo n a  przez  nas  na  emigracji  po lityka  zagran iczna  Polski 
u m ia ła  s tan ąć  na  w ysokośc i  zadania ,  czy um ia ła  d o s ta teczn ie  jasno i k a te ­
g oryczn ie  p rz ed s ta w ić  światu,  a w szczególności św ia tu  anglosaskiem u s ta ­
nowisko Polsk i  w obec  świeżo odkrytej zbrodni sowieckiej?  -— O b aw iam y  się, 
że k ierow nic tw o  naszej po lityk i  zagranicznej  tak  jak i p rzed tym  na  t le  s to ­
sunków  polsko-rosyjskich  ta k  i te ra z  na  tle  zbrodn i  K a ty n ia  nie um ia ło  s ta ­
n ąć  na  wysokości  zadania .

S po łeczeńs tw o  po lsk ie  ma p raw o  dom agać  się od swojego rządu  w  tej 
sp ra w ie  jakna jbardz ie j  w yczerpu jących  i u czc iw y ch  informacji. Enuncjac je  
p re m ie ra  S ikorskiego w tej sp raw ie  są najzupełniej  n iew ystarcza jące .

M in is te r  E d en  m ów iąc  o p ro pagandz ie  n iem ieck ie j ,  którą na jzupełniej  
s łusznie  u w aża  za  szczyt -cynizmu, mówi, że p ro p ag an d a  ta  „wykorzystać  
chce  na  swój uży tek  historię  masowego m ordu  w celu  rozb ic ia  jedności  
a l i a n tó w ”, Chcie l ibyśmy bardzo, aby  spo łeczeńs tw o polskie ,  to, k tó re  umie 
m yśleć  polityczn ie ,  zdało  sobie  sp raw ę  z tego, że ten  ustęp  ośw iadczen ia  
brytyjskiego m in is tra  sp raw  zagranicznych, jak również pow oływ an ie  się  na  
roz łam  po l i tyczny  i P o laków  i Rosjan jest  w yrazem  joknajbardz ie j  egois tycz­
nego m yślen ia  B rytyjczyków, P rz e c ież  w  wojnie  obecnej  m am y p rzy k ład y  
z ach o w an ia  ca łkow ite j  n iezależności  w  po li tyce  poszczególnych a lian tów : 
Rosja mimo gorących n am ó w  i nac isków  am ery k ań sk ich  i angielsk ich  żyje 
d o tychcz  <s w najlepszej  zgodzie z J a p o n ią  — Bułgaria  m im o na js iln ie jszych  
nac isków  ze strony osi n ie  jest w  wojnie  z Rosją. D laczego  nie raa być  za ­
c h o w an a  ca łkow ita  n iezależność  po l i ty k i  w stosunku do Rosji? Dlaczego 
A nglia  i S tany  Zjednoczone, udz ie la jąc  pom ocy Rosji, n ie  po traf ią  w vm óc na 
niej  ekspljacji  za  k rzyw dy  w yrządzone  na js ta rszem u sojusznikowi W ielk ie j  
B ry tan i i  — Polsce?

Czy wolno, nie w y rów naw szy  tych krzywd, zaliczyć Rosję do pańs tw  
w a lcz ąc y ch  o ku l tu rę  i sp rawied liwość,  ba  — śmieszne słowo -— o dem o­
krac ję?  Czy m in is te r  E d en  pam ię ta ,  jak Rosja oszukała  p rz ed s ta w ic ie l i  
W ie lk ie j  Brytanii  w  sie rpn iu  1939 r., gdy na sąsiedniej  n iem al  ul icy  
w  M oskwie  w tym samym czasie  p o d p isa ła  u k ład  z Niemcam i?  Czy w resz ­
cie k to k o lw iek  z Anglosasów u w aża  Rosję za  dobrowolnego sojusznika, jeśli 
się  s ta ł  on tym  sojusznikiem z przymusu, n a p a d n ię ty  p rzez  Niemcy?

T ak ie  p y tan ia  nasuw ają  się  nie ty lko  Po lakom . Muszą się  one n asu ­
w a ć  politykom  w szys tk ich  kra jów  na g l o b ie .  Po l i tyka  angie lska  nie daje  
do tychczas  na  te  p y tan ia  odpow iedzi .

Po l i tyka  ang ie lska  da ła  p rz y k ła d  na jb a rd z ie j  karygodnej  krótkowzrocz< 
nośći w okres ie  p rzedw ojennym . M am y żywo w pam ięc i  okres od 1920 do



1935 r,, gdy n iem ieck i  rozkw it  gospadarczy,  k tó ry  zn a laz ł  w yraz  szczytowy 
po  dojściu  do w ła d z y  H i t le ra ,  m ia ł  ź ród ło  w y łączn ie  w o p a rc iu  o f inansową 
pom oc Anglii.  M am y żywo w  pam ięc i ,  gdy w okresie  b ezpoś redn io  p o p r z e ­
dzającym  w y b u c h  wojny — Polska  na tra f i ła  na  p rzeszk o d y  chcąc  tak ą  pom oc 
f inansow ą  od A ngli i  choć w na jskrom nie jszym  stopniu  uzyskać, i m am y żywo 
w  pam ięc i ,  gdy po D unkie rce ,  jak  to dziś już p o w szech n ie  w iadomo, Anglicy  
n a  w ysp ie  mieli  wszys tk iego  jed n ą  dyw iz ję  k a n ad y jsk ą  d la  obrony sw oich  
brzegów. G d y b y  H i t le r  um ia ł  w  tym  m o m e n c ie  u d e rzy ć  w serće  Anglii,. , 
jed en  krok  dz ie l i ł  ją w ów czas  o d  os ta teczne j  ka tas t ro fy .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  A ng l ików  P o lsk a  m ia ła  zawsze  do wojny l e p ­
szą i ba rdzie j  o d p o w ia d a jąc ą  rzeczyw is tośc i  po l i tykę  zag ran iczn ą  i zdaw ało  
by  się celowym , aby A nglicy  w ięce j  l iczy li  się z polską  ocen ą  sytuacji  niż 
ro b ią  to do tychczas,

W y w iad y  tygodn iow e  angielskiej  s tacj i  rad iow ej BBC, k tóre  musimy 
mimo wszystko  u w ażać  za  p ew nego  ro d za ju  w y ra z  p rzec ię tne j  op in ii  an g ie l ­
skiej,  użyły, jak  to poniżej poda jem y  p rzez  us ta  n ie jak iego  p a n a  W o rth a ,  d e ­
fin ic j i  s to sunków  polsko-sow ieck ich ,  k tó ra  zasługuje  z naszej  strony na  l^le- 
na jos trzejsze  po tęp ien ie .  J e ż e l i  ze strony naszych  czynników  m iarodajnych  
nie  założono sp rzec iw u  i n ie  użyto p re s j i  d la  u n ik n ięc ia  p odobn ie  g łupich 
ośw iad czeń  — to jest to w na jw yższym  stopniu  karygodne .  Pan  W orth  b o ­
w iem  p o w iada:  „ rząd  rosyjski jest b a rdzo  rozg n iew an y  na  Po laków ,  na ró d  
też  jest zły, Myślę  jednak ,  że w  końcu może dojść  znow u do p o rozum ien ia  
jeże l i  P o la cy  z ech cą  rozsądn ie  ro zm aw iać  o g r a n ic a c h ”.

N a leża łoby  p a u a  W o r th a  zapytąć ,  czy  s łyszał już o ce lach  wojny, p o ­
d a n y ch  w k a rc ie  a tlan tyck ie j?

Do zare je s t row an ia  m am y także  w y s tąp ien ie  znanego p u b l icys ty  S teeda ,  
w ym ierzo n e  rów nież  p rz ec iw k o  Polsce .  P a n  S te e d  jest w yb i tn y m  a u to ry ­
te tem  w angie lsk im  św iec ie  dz ienn ikarsk im , lecz  mimo swoich s ie d em d z ie ­
sięc iu  k i lku  la t  z d ra d z a  t a k  w y b i tn ą  ignoranc ję  w  stosunku  do Rosji  i w  sto ­
sunku  do zagadn ień  m niejszości n a ro d o w y ch  w  Polsce ,  że r ę c e  o p a d a ją  gdy 
sob ie  tu w  Kra ju  uśw iadom im y, jak  w s p an ia le  na  t e r e n ie  W ie lk ie j  B ry tan i i  
p rzez  te  t rzy  la ta  p racow ała , , ,  polska p ropaganda .  W yczyny  p ana  S troń -  
skiego, jego hym ny p o c h w a ln e  śp iew an e  na  cześć  dz ia ła ln o śc i  p re m ie ra  Si- 
korskiego i swojej w ła sne j  na  n iw ie  po lsk ie j  in form acji  i p ro p ag an d y  brzm ią  
n a m  jeszcze  w  uszach.

B O J O W A  P O S T A W A  PO LS K I P O D Z IE M N E J  W O B E C  O K U P A N T A

K ie ro w n ic tw o  w a lk i  k o nsp iracy jne j  p oda ło  do w iadom ości  kom unika t  
o zg ładzen iu  k o m en d a n ta  polic ji  n iem ieck ie j  w G. G. — Krugera.

W y p a d y  doko n y w an e  przez  bojowe od d z ia ły  Polski  Podz iem nej  z ło ­
tym i zgłoskami zap isan e  zostaną  w  historii  w a lk  o W o ln ą  i N iepodleg łą ,  
A n i  na  chw ilę  n ie  pozostaw ia ło  żadnej  w ą tp liw ośc i ,  że Po lska  p o d  te ro rem  
jakiego św ia t  jeszcze n ie  znał,  n igdy  się  n ie  ugnie, T rad y c je  naszych  w a lk  
n iepod leg łośc iow ych  ta k  g łęboko są  zako rzen io n e  w duszy  każdego  Po laka ,  
ż e 'w y r w a ć  ich  ani  z łam ać  n ie  sposób, T ęp o ta  i bezm yślność  — w rodzone  
c e c h y  c h a ra k te ru  N iem ców  — k tó re  k ie ro w a ły  ich p o l i tyką  zarów no  na c a ­
ły m  w schodz ie  jak  i w  szćzególności  w  stosunku do Polski,  by ły  w y b i tn ie



ii a ni w tym  pom ocne ,  aby  nie po w s ta ł  zam ęt w  um ysłach  ludzi  słabych. 
Egoizm n iem ieck i,  n ieum ieję tność  współżycia  na  p la t fo rm ie  ró w n y ch  z ró w ­
nym i z jak im kolw iek  n a ro d em  na św iec ie  mści się  pa  p rzes t rz en i  d z ies ią t ­
k ów  lat  na  na rodzie  n iem ieck im . Policyjny system rządzen ia ,  opar ły  w y łącz ­
nie  na  sile, k tórej p o d p o rz ąd k o w a n o  pojęcie  n aw et  tzw, p raw a ,  dopro w ad za  
n a w e t  najg łupszych do zrozum ienia ,  że Niem cy nie  ty lko  nie są „herrenvol-  
k iem ",  a le  n a w e t  nie dorów nują  jako masa poz iom ow i k u l tu ry  i cywilizacji  
innych  n a ro d ó w  europejskich .  Si ła  fizyczna m a te r ia ln a  — tylko w rę k a c h  
ku l tu ra lnego  i św iadom ego swych celów  może być bronią ,  W  ręk ach  głupea 
o b raca  się w e w ła śc iw y m  czasie  p rzec iw k o  niemu, W  życiu na rodów  to, 
co zwykliśm y nazyw ać  im p o d e rab i l iam i  — stanow i w ie le  w ięce j,  niż czyn­
n ik i  m ate ria lne .

To w inno być przes t rogą  zarów no  d la  naszych wschodnich  jak  i za ­
chodn ich  sąsiadów,

_ M asow e areszty, m orders tw a  dokonane  na Narodzie  Polskim  — w ie ­
lomil ionow ego n arodu  z łam ać  nie są w stanie . N a m iejsce  p ie rw szych  sze­
regów  m ściciel i  N aród  w yda  z s iebie  dalszych i w a lk ę  p row adzić  będzie  
o swój by t  i honor aż do upadłego.

Spy ch an ie  zagadnien ia  polskiego do sfery drugorzędnych  zagadnień  
w  E urop ie ,  s t łoczenie  nas do ram  „G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a ” u b l iż a ją ­
cych  naszej godności,  z a ła tw ia n ie  sp raw y  polskiej na  p łaszczyźn ie  policyjnej,  
nie  da  się p rzep row adz ić ,  jakby  sob ie  tego Niem cy życzyli ,  z n a rodem  o ty- 
lowiekow ej t radyc ji  i k u l tu ry  i w a lk  orężnych. Po li t icum  sp raw y  polskiej 
jest z agadnien iem  europejsk ie j ,  ba, św ia towej miary.

T ęp e  są łby n iem ieck ie ,  ale  i one to k iedyś  zrozum ieją ,
Znajdujem y się obecn ie  w  m om encie  n ies łychan ie  trudnym , w k tó rym  

z a ró w n o  u w aga  nasza  sk ie ro w an a  być  musi na  zachód  jak  i na  wschód. 
N a  naszym k ierow nic tw ie  i po lityk i  zagranicznej  i w a lk i  w  K ra ju  c iąży 
o b o w iązek  um ie ję tnego  s te ro w an ia  sp ra w a m i  polskimi.  W inn iśm y  s tanow ić  
zorgan izow aną  całość  zdo lną  do w y k o n y w an ia  na jt rudn ie jszych  m an ew ró w ,  
Zespolić  musimy n ie  tylko se rca  ale i umysły,  W róg musi to w id z ieć  i musi 
to zrozumieć.

W Y W I A D  S T A L I N A

Pod a jem y  w edług  k o m unika tu  rad iow ego  w y w ia d  S ta l in a  udz ie lony  
N, Y, T im es 'o w i  oraz o św iadczen ie  w  zw iązku  z powyższym  w y w iad em  
p re m ie ra  Sikorskiego,

Dokum enty  te  św iadczą  z jednej strony o ca łkow ite j  bezcze lnośc i  S t a ­
l ina  oraz  o tym, jak  d a lece  n ie  p rzyw iązu je  on zn aczen ia  do swoich słów, 
O b ie tn ic e  i słowa nie m ają  żadne j  wartości,  czyny zaś rządu  bo lszew ick iego  
św iad czą  o tym najlepie j ,  gdyż stoją w ca łkow ite j  sp rzecznośc i  z tym i ośw iad ­
czeniam i,  S ta l in  m a jedyny  cel — zam ydlić  oczy p aństw om  anglo-saskim, 
k tó ry ch  pom ocy  ciągle jed n ak  potrzebuje .  T en  m om ent musi być rozgry­
w an y  p rzez  stronę^ polską, tęgo wym aga p o lska  racja, a le  b łęd y  popełn ione  
p rzez  nas uniem ożliw iają  nam dzisiaj pos taw ien ie  ka tegoryczn ie  sp raw y  w o ­
b e c  n a ro d ó w  anglosaskich,  P rem ie r  S ikorsk i  swoją po lityką  stworzy ł  ze 
sporu  polsko-rosyjskiego zagadn ien ie  w y łączn ie  b i la te ra lne ,
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O św iadczen ie  p re m ie ra  Sikorskiego zasługuje na  uwagę z dw óch  
względów: po p ie rw sze  próbuje  on się oczyścić  w oczach  opinii  pub licznej ,
wskazu jąc  jakgdyby  został  p rzez  S ta l in a  oszukany, gdyż w l is topadz ie  1942 
roku  S ta l in  z a p e w n ia ł  go także ,  że chce  silnej i n iepodleg łe j  Polski,  po d ru ­
gie, podnosi  zag adn ien ie  u sun ięc ia  am b a sa d o ra  polskiego z Rosji,

W  oczach  op in ii  pub l iczne j  polityk,  t łu m aczący  się  tym, że został  
oszukany, s tw a rza  sobie  ty lko  okoliczności  łagodzące ,  jed n a k  dyskw alif iku je  
się jako polityk.

*

L ondyn 6.V, Nowojorski T im es p rzez  swego ko re sp ó n d en ta  w M oskw ie  
postaw ił  S ta l inow i d w a  z ap y tan ia  w  sp raw ie  stosunków po lsko-sow ieck ich ,  
S ta l in  o d p o w ie d z ia ł  następująco:  Dnia  3-go m aja  o t rzym ałem  zapy tan ia ,  na  
k tó re  u d z ie lam  odpow iedzi :  1) Czy rz ąd  sow ieck i  p ragn ie  is tn ien ia  silnej
i n iepodleg łe j  Po lsk i  po zw ycięsk im  zakończen iu  wojny? Bez kw esti i  — 
pragnie ,  2) Na jak ich  p o d s ta w a ch  w in n y  się  o p rzeć  stosunki po lsko -sow iec ­
kie?  P o w in n y  one być o p a r te  na  t rw a ły c h  i dobrych  stosunkach  sąs iedz­
k ich  oraz  na  pe łnym  p oszanow an iu  w za jem n y ch  p raw , jeżel i  zaś Po lska  b ę ­
dz ie  tego pragnęła ,  mogą one być o p a r te  na  sojuszu, po lega jącym  na zobo­
w iązan iu  do w zajem nej  pom ocy  p rzed  w spó lnym i w rogam i Po lsk i  i Rosji.

W  zw iązku  z tym  o św iad czen iem  S ta lina  g. n, Sikorski n a d es ła ł  do 
N. Y. T im es n as tępu jące  ośw iadczen ie :

„Słowa prem. S ta l in a  są zgodne z jego opinią ,  jaką  mi w y raz i ł  w cza ­
sie mego p o b y tu  w M oskwie,  w  l is topadz ie  1941 r. Zaiste , N iem cy od w ie ­
k ów  byl i  w spó lnym i n ieub łaganym i w rogam i zarów no  Polaków  jak  i Rosjan, 
N aród  Polski,  oczywiście ,  chce u trzy m y w ać  przy jazne  stosunki  z Rosją Sow. 
i oprzeć  je na  sojuszu sk ie row anym  p rz ec iw  Niemcom , jed n a k  n a w e t  w o b ec  
t a k  sprzyjającej d ek la rac j i  prem . S ta l in a  jest mi t ru d n o  n ie  być  p o w śc ią g l i ­
w ym  w  chwili ,  gdy polski  am b a sa d o r  opuszcza  Rosję, a m asy ludnośc i  po l­
skiej w  Z w iązku  Sow, pozostaw ione  są bez  op iek i  i pom ocy  rządu. Mimo 
tego jed n ak  i m imo w ie lu  innych  fak tów  rz ąd  polski  jest gotów dać  pozy­
ty w n ą  o d p o w ied ź  na k ażd ą  sow. inic ja tywę,  k tó ra  zb iegać  się będzie  z in ­
te re sam i Rzeczypospolitej  Polskiej,  jak  to okreś lone  zostało w naszej w sp ó l ­
nej d e k la rac j i  z dn, 4 d ru d n ia  1941 roku  i w  mgjm p rzem ó w ien iu  z dn ia  
4 m a ja  1943 r.".

O ŚW IA D C Z EN IE  W YSZYŃ SKIEGO

P oda jem y poniżej o św iad czen ie  w icek o m isa rza  sp raw  zagran icznych  
ZSRR, z łożone p rzed s ta w ic ie lo m  p ra sy  am erykańsk ie j ,  Z b ra k u  m ie jsca  nie 
o m aw iam y  go, z w rac a ją c  jedynie  uwagę  czytelników' na  to, że w tym  p rz e ­
m ów ien iu  zna jdu jem y  część  o dpow iedzi  na  zap y tan ia ,  jak ie  w ys tosow aliśm y  
do naszych  czynników  m ia ro d a jn y ch  w  przedosta tn im  n u m erze  „Myśli P a ń ­
s tw ow ej"  w  a r tyku le  „Szukam y o d p o w ie d z i”, gdz ie  p rzed m io tem  naszego 
za in te re so w a n ia  byl,o — d laczego  r / ą d  po lsk i  dop iero  25 lutego ogłosił z n an ą  
d e k la rac ję  w  sp raw ie  w schodn ich  g ran ic  Rzeczypospoli te j .

Kom isarz  W ysąyńsk j  p o d a je  w swoim ośw iadczen iu ,  że 16.1 rząd  so­
w ieck i  w ys ła ł  motę  do rząd u  polskiego, s tw ie rdza jącą ,  że w szys tk ich  o b y w a­
te l i  Rzeczypospoli tej  zam ieszka łych  na  te re n a c h  o k u p o w an y ch  przez  Sow ie ty



w  r. 1939 i 1940 uznaje  za  sw oich  o byw a te l i  i n ie  pozw oli  im na  wyjazd. 
D opie ro  w ię c  w te d y  p re m ie r  S ikorsk i  zd ec y d o w a ł  się  na  ogłoszenie  d e k la ­
rac j i  rząd u  o g ran icach  w schodnich  Rzeczypospoli tej .

J a k  n am  to sk ą d in ąd  wiadomo, stało się to p o d  presją  spon tan iczn y ch  
w y s tąp ień  naszej  emigracji,  a o d b ic iem  zdarzeń  jak ie  w te d y  m iały  miej-sće 
jest list Sosnkowskiego, k tó ry  podaliśm y w p o p rzed n im  naszym numerze.

j ,P on iew aż  polskie  k o ła  rząd o w e  i prasa  w yk o rzy s tu ją  szereg fak tów  
celem  w yc iągnięc ia  z n ich  korzyści  dla  s ieb ie  i p ro w a d ze n ia  nad a l  swej 
an tysow ieck ie j  polityki,  p e w n e  szczegóły dom agają  się w y ja śn ien ia :

Sp ra w a  jednos tek  armii polskiej  w ZSRR: Na pods taw ie  t rak ta tu  po ­
s tanow iono  tw orzyć  jednos tk i  wojskowe polskie  na  te re n ie  Rosji, do czego 
p rzystąp iono  14,VIII. 1941 r, Gen. A nders  oświadczył ,  że dywizje, k tóre  b ę d ą  
gotowe, na tychm ias t  w ys łane  zostaną na  front n iem ieck i.  Pow sta ło  6 dy ­
wizji ,  T ym czasem  w  lu tym  1942 r. gen. A n d e rs  oświadczył,  że u w aża  za 
n iew sk a za n e  w ysyłan ie  poszczególnych dyw iz ji  na front, 7.VII zaś gen. S i­
k o rsk i  s tw ie rd z i ł  w  telegramie,  że użycie  o d dz ie lnych  dywizji  n ie  jest ce ­
lowe,  an i  n ie  o d pow iada  nadzie jom  rząd u  polskiego, gdy może zajść k o ­
n ieczność  użycia  tych  sił na  innych  frontach. Rząd polski  zab iega ł  o u z n a ­
n ie  wojsk  polsk ich  w Rosji za wojska  n ie  w a lczące ,  dom agając  się  jednak  
p rzy zn an ia  im pe łn y ch  racj i  żyw nośc iow ych  (?), Rząd sow ieck i  w k w ie tn iu  
1942 r, u znał  za  konieczne  zm nie jszen ie  racj i  żywnościowych, w o b ec  czego 
rz ąd  po lsk i  w ysunął  kw es t ię  e w ak u ac ji  części wojsk do Iranu .  Rząd polski  
dom agał  się  p rócz  tego dalszej rekru tac j i  wojsk polsk ich  w Rosji. Rząd so ­
w ieck i  zaak ce p to w a ł  ewakuację ,  nie zgadzając  się na  dalsze  tw orzen ie  od ­
dz ia łów  polskich na te re n ie  Rosji. E w ak u ac ja  ob ję ła  75,000 wojskow ych  
i 37,000 cywilnych, O b ecn ie  s taw iany  jest zarzut,  j akoby  rząd  sow ieck i  s ta ­
w ia ł  p rzeszkody  w wypuszczeniu  z ZSRR o byw a te l i  polskich,

W  zw iązku  z zagadn ien iem  tw orzen ia  armii  polskiej  na  te r e n ie  ZSRR 
łączy  się  kw es t ia  B iałorusi  i U k ra in y  W schodnie j.  Po o g ł o s z e n i u  
n i e p o d l e g ł o ś c i  t y c h  p a ń s t w  i ich decyzji  p r z y ł ą ­
c z e n i a  s i ę  d o  U n i i  S o w i e c k i e j ,  r z ąd  sow ieck i  9.XI.1939 
roku  s tw ierdzi ł ,  że m ieszkańcy  tych  z iem  są obyw ate lam i ZSRR, Rząd so­
w ie ck i  w y raz i ł  jed n ak  gotowość uznan ia  ludności  polskie j  B iałorusi  i U k ra in y  
W schodnie j  za o b yw ate l i  polskich. R ząd  polski jed n ak  w y raz i ł  n iez ad o w o ­
lenie, żąda jąc  uzn an ia  wszystk ich  m ieszkańców  d aw n y ch  t e re n ó w  Polsk i  za  
o b y w a te l i  polskich. W o b ec  tego rz ąd  sow ieck i  notą  z 16.1.1943 r. uznał,  że 
u czyn iony  przez  niego w y j ą t e k  w  stosunku do o b y w a te l i  po lsk ich  
u w a ża  się  za  niebyły.

Od chwili  pod jęc ia  s tosunków  sow iecko-polsk ich  rząd  ZSRR zarówno 
d e lega tom  am b a sa d y  jak i osobom „zaufan ia” u d z ie la ł  u ła tw ie ń  przy  n ie ­
sieniu  pom ocy  obyw ate lom  polskim, wspom agając  ich akcją  n a tu ry  finanso- 
wej.  T ym czasem  wyszło na  jaw, że miast pe łn ie n ia  sw ych  obowiązków, 
p rz ed s ta w ic ie le  am b a sa d y  zaan gażow ali  się w  akcji  szpiegowskiej wrogiej 
ZSRR, P rz e w ó d  sądow y w y k aza ł  p raw d z iw o ść  tych  zarzu tów , W o b ec  tego 
d e p o r to w a n i  zostal i  z Rosji s ek re ta rz  am b asad y  oraz  inni,  część  skazana  zo­
s ta ła  za ak c ję  k ry m in a ln ą  na  ka rę  w ięzien ia ,  W  swoim czasie w ys łana  
zosta ła  do a m b a sa d y  polskiej nota  z ostrzeżeniem , w o b ec  jed n a k  jej z igno­
ro w an ia  rząd  sowiecki zmuszony 'został  do osta tn io  powzięte j  decyzji ,

Kom isarz  W yszyńsk i  o św iadczy ł  p rzeds taw ic ie lom  p ra sy  angie lskie j  
i am erykańsk ie j ,  że gotów  jest powyższe  fakty  p o p rzeć  kopiem i dokum entów,
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D O O K O Ł A  1 - M A JO W E G O  RO ZK A ZU  STALINA

K o m e n t a r z  a n g i e l s k i ,  1-majowy rozkaz  dz ien n y  S ta l ina  jest 
p rz ed m io te m  ro z w aż a ń  szeregu londyńsk ich  dz ienn ików ,  „T im es” analizuje  
rozkaz  S ta l ina  w sposób następujący :  „Rozkaz  jes t  szerszą  o d p o w ie d z ią  na
w y ra ż a n e  n ie raz  p rzypuszczen ia ,  jakoby  M oskw a nie  zupełn ie  z d aw a ła  sobie  
sp raw ę  z bryty jskiego i am erykańsk iego  w ys iłku  wojennego, Nie m ożna  już 
w ięce j  tw ierdz ić ,  że na rodom  sow ieck im  d a je  się do zrozum ienia ,  że Rosja 
sam a musi ponosić  Cały c ięża r  w a lk i  z Niemcami,  S ta l in  w  s łow ach  p e ł ­
nych  uznania  m ówi o z w y c ię s tw ach  w L ib ii  i Tun is ie  i o n iszczen iu  p rzez  
b o m b ard o w an ie  z po w ie trz a  p rzem ysłu  wojennego N iem iec  i W łoch ,  K i lk a ­
k ro tn ie  w swym  rozkaz ie  1-majowym daje  on w y raz  w zras ta jącem u zaufaniu 
w  sku teczność  wspólne j  stra tegii  i p o l i tyk i  n a ro d ó w  zjednoczonych,  W  jed­
nym zdaniu  ro z p ra w ia  się  rów nież  z g łupotą  h i t le row sk ich  zam ierzeń  roz­
b ic ia  a l ian tów , W  formie o d p o w ied z i  — pisze  „Times''  — S ta l in  p o w ta rza  
ze swej s trony  hasło us ta lo n e  w  C asab lan ce ,  a m ów iące ,  że jedynie  b e zw a ­
runkow a  kap itu lac ja  H i t le ra  i N iem iec  potrafi  p rzy w ró c ić  spokój w  E urop ie .  
T ak ie  b ezkom prom isow e  p o tw ie rd z en ie  jedności jest szczególnie  w ażn e  
w obecnym  m o m enc ie  w o jny”.

„Daily T e leg ra p h "  pisze w  a r tyku le  w stępnym : „Rosjanie  po  raz
p ierw szy  w iedzą ,  że a l ian c i  na  Z achodzie  b io rą  część  w ys iłku  na  siebie ,  
Ofensyw a w A fryce  b y ła  na j lępszą  m eto d ą  do odc iągn ięc ia  wysiłku w o jen ­
nego pańs tw  osi z frontu  wschodniego ,  W  m ia rę  jak  op e rac je  b ę d ą  p o s tę ­
p o w a ły  w Afryce,  b ęd z iem y  w iąza l i  coraz  w ięce j  w ys iłku  n ieprzy jac ie la ."  
M ów iąc  o b ezsp rzecznych  do w o d ach  skutecznego b o m b ard o w an ia  N iem iec  
„Daily T e leg ra p h "  s tw ie rdza ,  że „zadow olen i  jesteśmy, że nasz  ud z ia ł  w w oj­
n ie  spo tka ł  się z uznan iem  Rosji. Zaw sze  w iedzie l iśm y,  że ta k  b ędzie  i że 
t a k  b ę d z ie  rów nież  w p rzysz łośc i”.

„Daily H e ra ld "  s tw ie rdza ,  że fak t  p o d k re ś len ia  p rzez  S ta l in a  jedności  
a l ia n tó w  n ie w ą tp l iw ie  w y w rze  na  m ora le  n i e m ie c k ie 'w p ły w  ujemny. J e ż e l i  
chodzi  o z jednoczone  narody, to z d ecy d o w an ie  a l ia n tó w  w a lcz en ia  w spó ln ie  
aż do k o ń c a  znalaz ło  już w y ra z  w  um ow ach  i w spó lnoc ie  in te resów ,  k tó rych  
n ie  t rzeba  sp ec ja ln ie  podk re ś lać ,  W aż n e  jed n ak  jest) by  k ażd y  z n a ro d ó w  
z jednoczonych  o d pow iedn io  u z n aw a ł  w y s iłk i  -innych. „D aily  H e ra ld "  k o ń ­
czy: „N ieprzy jac ie l  p rzeszed ł ,  copraw da ,  do defensyw y, jeszcze  je d n a k  jest 
b a rd zo  silny. N ie b ezp ieczeń s tw o  nie  minęło,  Czekają nasze  siły i każdego  
z nas w ie lk ie  próby" .

M osk iew sk i  ko re sp o n d en t  „T im esa ” stw ierdza ,  że l-ma,jowy rozkaz  
dz ienny  S ta l in a  p rzyczyn ił  się  zn aczn ie  do p o w ięk szen ia  zaufan ia  sp o łe ­
czeństw a rosyjskiego do w sp ó łp racy  sp rzym ierzeńców , S ta l in  w  sw oim  roz­
k a z ie  dz iennym  n a sz k ic o w a ł  n ie jako  obraz  na rodów  zjednoczonych, u d e rz a ­
jących jednocześn ie  na  N iem cy  i nak reś l i ł  ogólne ram y  przyszłych osiągnięć  
a l ianck ich ,  Na leży  przypom nieć ,  że p o p rzed n io  już S ta l in  p rzes ła ł  na  r ęce  
p re m ie ra  b ry ty jsk iego  s łowa u z n an ia  w  zw iązku  z in tensyw nośc ią  b o m b a r ­
do w an ia  n iem ieck ich  ośrodków przem ysłow ych  p rzez  lo tn ic tw o  kró lew sk ie ,

H

K o m  e«n t a r z  p o l s k i ,  S ta l in  „zapom nia ł"  o k am p a n i i  polskiej ,  
k a m p a n i i  zachodnie j  i ba łkańsk ie j ,  k tó re  da ły  pó ł to ra  Toku czasu dla w y k o ń ­
czen ia  w łasnych  p rzygotow ań wojennych,  „Zapom nia ł” , że p rzed łu żan ie  tego 
okresu  k u p o w a ł  sobie  za  Cenę ścisłej w sp ó łp ra cy  z Niemcam i w  zak re s ie  do-



s ta rczen ia  im n iez b ęd n y c h  surowców, „Zapomniał"  również,  że p raw ie  
roczny  okres — od u p a d k u  Franc ji  do niem ieckie j  k a m p a n i i  wschodnie j  — 
k ied y  on pom agał  Niemcom, n iedozbro jona  Anglia  d źw igała  sam a  c ięża r  
w ojny  z N iem cam i i W łocham i,  Czyniła  to p rzy  a k o m p an iam en c ie  jawnej 
p ro p a g an d y  sow ieck ie j  z ap o w iad a jące j  in te rw en c ję  rosyjską na  Zachodzie  
w  m omencie ,  gdy obaj p rzec iw n icy  — Niem cy i A ng l ia  — osłab ią  się już 
dosta teczn ie ,

Stalin, k tó ry  do n ied a w n a  w m aw ia ł  w  sw ych p o ddanych ,  że jedynym 
fron tem  p rzec iw n iem ieck im  jest front wschodni ,  p rzypom nia ł  sobie  nagle
0 zasługach anglosaskich,  P rzypom nia ł  to sobie  bodajże  pod w p ły w em  a w a n ­
tu ro w a n ia  się. am b asad o ra  am erykańsk iego  w sp raw ie  sys tem atycznego p rz e ­
m ilczan ia  p rzez  prasę  rosy jską  anglosaskie j pom ocy m ate ria łow ej ,  d o s ta r ­
czanej p rzy  ogromnych s t ra tach  tak  cennego w chwili  obecne j  tonażu. K o ­
k ie te r ia  s ta linowska  jest n ie w ą tp l iw ie  rów nież  w yciągan iem  ręk i  po dalsze  
św ia d c ze n ia  i darowizny .  Za uzasadn ione  u w ażam y  rów nież  p rzypuszczen ie ,  
że  p o ch w ały  S ta l in a  dla anglosasów w y w o łan e  są po trzeb am i rynku  w e ­
w nę trznego  i m ają  pod trzym ać  ducha  w armii rosyjskiej z apew nien iem ,  że
1 Anglicy  b i ją  Niem ców.

Z polskiego punktu  w id z en ia  życzyć  by sobie  należało,  aby  św ia t  
anglosaski  uzyskał  kontro lę  n ad  i s to tnym  stanem  rzeczy  w Rosji  — dziś b o ­
w iem  tak ie j  kontro li  n ie  p os iada  — i w ykorzys ta ł  ją d la  takiego m an e w ro ­
w an ia ,  p rzy  k tó rym  front w schodn i  zdo lny  byłby tylko do defensywy, zw łasz ­
cza w momencie ,  gdy siły n a ro d ó w  z jednoczonych ruszą na  kon tynen t  euro­
pejski,  Zabiegi angielsk ie  o uznan ie  d la  swych zasług ze  strony M oskwy są 
czymś w yją tkow o i śm iesznym  i n iesm acznym , 'M oglibyśm y się z n ich  n a ­
śm iew ać ,  gdyby n ie  p o s iad a ły  ta k  n iepokojące j  wymowy,

S Y T U A C J A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

F r o n t  w s c h o d n i .  U jaw niona  już przez  rzeczoznaw ców  ang ie l­
sk ich  w iadom ość  o skupien iu  w ie lk ic h  si ł  n iem ieck ich  na środkow ym  o d ­
cinku  frontu w schodniego wydaje  się p ra w d z iw a  sądząc  po nas i len iu  sow iec­
kiej  dz ia ła lnośc i  lotniczej sk ierowanej  osta tn io  na  ten  odcinek. T rudno  
p rzew id z ieć  k iedy  i gdzie  n a s tąp i  u d e rze n ie  i czy rozpoczną  Niem cy czy 
Rosja, O bie  s trony  czynią  gorączkow e przygotow ania .

Rosyjski nacisk  na  w ysunię te  pozycje  n iem ieck ie  r a  k aukask im  t e r e ­
nie  w a lk  da ł  w ed ług  kom unika tów  sow ieck ich  w okresie  sp raw ozdaw czym  
p e w n e  loka lne  sukcesy. Czy sukcesy  te  p rzesąd zą  o losach tego tak  w a ż ­
nego dla p rzysz łych  sp odz iew anych  operacyj  n iem ieck ich  p rzyczółka ,  okaże 
na jb l iższa  przyszłość.

F r o n t  a f r y k a ń s k i .  A rm ie  anglo-saska i f rancuska  osiągnęły 
sukces w y rzu ca jąc  n iep rzy jac ie la  z B ize r ty  i Tunisu  i n iszcząc  go na  C ap e  
B one  osta tecznie.  W  następnym  okresie  spraw ozdaw czym  o froncie a fry­
kańsk im  już p isać  nie będziem y. Sukces sojuszników, oznacza jący  całkow ite  
z l ikw idow an ie  sił w łosk ich  i n iem ieck ich  w A fryce,  jest b ezsp rzeczn ie  duży. 
Czy jed n ak  d z ia ła lność  anglo-sasów na te re n ie  A fryk i  t rw a ją ca  w  osta tnim 
okres ie  od  l is to p ad a  do m aja  nie by ła  zby t  p o w o ln ą  i czy mimo wszystko 
dow ódz tw o  n iem ieck ie  nie poniosło dużo m niej s tra t,  n iż  na leża ło  się  tego
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spodziew ać, pokażą nam cyfry jeńców i 6przętu przy zam knięciu bilansu 
całej operacji przez dowództwo anglo-saskie. Już  dzisiaj w ydaje się, że 
anglo-sasom nie udało się otoczyć głównych sił niem ieckich i w łoskich, 
które w odw rocie — trzeba  to przyznać — podlegały doskonałemu do­
wództwu, O becnie zam kięcie okresu działań w Afryce o tw iera nowy roz­
dział w ojny — rozdział pełen znaków zapytania — bezpośredniej inwazji 
na bastiony „tw ierdzy” europejskiej, Nie będziemy tutaj rozw ażać wszyst­
kich  możliwych rozwiązań. R ejestrujem y fakt katastrofy lotniczej samolotu 
am erykańskiego w Islandii, w której zginął głów nodowodzący wojsk amery­
kańskich w A nglii generał A ndrew s, jego szef sztabu generał Barth i szereg 
wyższych oficerów. Ruchliwość wysokich dowódzców am erykańskich na­
suwa przypuszczenie, że Islandia stać się może w krótce bazą dla uderzenia 
na norw eski przyczółek Europy,

D ziałania w Europie nie stanowią jednak, jak się wydaje, i s t o t n e g o  
zainteresow ania d la w ł a ś c i w e g o  potencjału amerykańskiego, co było 
już przez nas k ilkakrotn ie podkreślane i czym bezsprzecznie należy sobie 
tłum aczyć pow olność działań alianckich na teren ie  Afryki, Z ainteresow ania 
A m eryki idą, zdaniem  naszym, w innym kierunku.

D a l e k i  W s c h ó d ,  Front D alekiego W schodu, poza nalotem  ja­
pońskim na port D arw in nie w ykazał w iększej aktywności, Niemniej przy­
puszczać należy, źe w łaśnie przygotowania na tym froncie absorbują w tej 
chw ili p raw ie ca łą  energię Stanów  Zjednoczonych, Zasługuje na specjalną 
uwagę um acnianie przez A m erykę wyspy Kodiak w zatoce A laska i portu 
A nchorage w rejonie wysp Coocka. Przypom nieć należy, że A m erykanie za 
zgodą K anady już w roku 1940 rozbudow ali silne bazy na w yspach V ancou­
ver i Królowej C harlotty oraz drogę lądow ą przez A laskę. Posiadane już 
bazy na A lcutach osłabione są zajęciem  przez Japończyków  dwóch w ysp 
w roku ubiegłym, niemniej system wojskowych baz am erykańskich na Północ­
nym Pacyfiku tworzy p ierścień  zagrażający wyspom japońskim, Teren ten 
jest trudny do operacji ze względu na mgły i burze, posiadać może jednak 
pierw szorzędne znaczenie dla przyszłego rozwoju wypadków,

A ustralia  stale zasilana jest transportam i am erykańskim i. N iezm ier­
nie znam iennym  jest układ zaw arty  ostatnio w W aszyngtonie, w myśl k tó­
rego całkow itą opiekę' nad transportam i m orskim i na północnym A tlantyku 
objęła flota W ielkiej B rytanii i Kanady, F lo ta brytyjska ochrania poza tym 
konwoje idące do Rosji jak rów nież kierow ane w okół przylądka Dobrej 
N adziei. S tany Zjednoczone zachow ały dla siebie na podstaw ie tego układu 
opiekę nad konwojami kierowanym i do Afryki, przenosząc gros swych sił 
morskich na Pacyfik,

P raw dziw ą niespodzianką był spadek stra t tonażu alianckiego w kw iet­
niu, który zm alał w stosunku do stra t w m arcu praw ie do połowy.

K w i t u j e m y  w zł,: m ila — 200, M arjan — 500,
N a  c e l e  s p e c j a l n e  (Ew): ZAZZ 50,000, PI, 1,500, J,H , i K.E, po 5C0, 
L, H, 470, Ka, Le, C, W „ D, B., Ci po 200, Zb, 138, BA, Sz, po 100, La( 
Ty, Ja , Ka, Sk, Ma, T. po 50, Sz, H, 80.


